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0 skutkach używania mleka i mięsa 
ze zwierząt chorych.

(Dokońezenie. — Patrz Nr. 28).

w Baden-Baden, wykazały ostatecz- 
być przez pośrednictwo mleka prze-

Świeźo dokonane próby 
nie, iż choroby płucne mogą 
niesione z krów na ludzi.

Celem udowodnienia tego robiono doświadczenia na trzodzie 
chlewnój najbardziój pod względem organizmu wewnętrznego podo- 
bnćj do człowieka. Po dwumiesięcznćm żywieniu trzody mlekiem 
pochodzącóm od dotkniętój tuberkułam i krowy, po zabiciu stw ier­
dzono obecność w płucach tych zwierząt zarodków śmiertelnej 
choroby. Doktor Balinger, z którego naukowego sprawozdania czer­
piemy tę  wiadomość, powiada, że zabezpieczeniem od podobnego 
nieszczęścia dla ludzi jest picie mleka ugotowanego. Radzi im u n i­
kać mleka pochodzą ego od krów starych, gdyż prowadzona skru­
pulatnie w Niemczech statystyka, przekonała, że im starsze są 
krowy, tćm  b a rd zć j wystawione są na niebezpieczeństwo chorób 
płucnych. Nadmienia w końcu, iż daleko już zdrowsze jest mleko 
kozie, ponieważ kozy mnićj niż krowy ulegają tym chorobom. 
Jak  wielce zaś krowy dotknięte Bą niemi, dowodzi to, że w jednej 
Bawaryi na trzy  miliony bydła rogatego liczą 55,000 krów dot­
kniętych suchotami. Peuch s tara ł się zbadać kwestyę udzielania 
się suchot za pośrednictwem mleka. W tym celu mlekiem krowy 
suchotniczćj poił on dwoje prosiąt i dwa króliki. Jedno z prosiąt 
zabite po 35 dniach, w ciągu których wypiło 55 kw art mleka, 
miało w płucach gruzełki. W drugim pojonym przez trzy  mie­
siące mlekiem suchotniczćm po trzy  kw arty dziennie, wątroba, k i­
szki, gruczoły limfatyczne, płuca, były przepełnione gruzełkami. 
Na królikach skutki były jeszcze jawniejsze; obadwa zdechły na 
suchoty. W obec tych doświadczeń, p. Bouley czyni uwagę, że 
podoPne skutk i sprowadza jedynie mleko surowe. Pan Toussaint, 
professor szkoły weterynaryjnej w Tuluzie, zarażał świnie sucho­
tami, zastrzykując im pod skórę sok z mięsa zwierząt suchotni- 
czych. Z tego więc wynika, że ze stanowiska hygieny publicznćj, 
używanie i sprzedaż mięsa ze zw ierząt suchotniczych surowo za­
bronione być powinny.

W porze, w którćj panuje między bydłem zaraza płuc, prze­
konano się, że listy osób zmarłych na karbunkuł w latach nastę­
pnych okazują znaczne powiększenie, pomimo że choroba ta  na­
leży do rzadszych. Doktor Livingstone zauważył w Afryce, że oso­
by, k tóre jad ły  mięso ze sztuk padłych na zarazę płucną, dosta­
wały karbunkułu, i że jad  ten nie niszczy się ani przez gotowa­
nie, ani przez pieczenie mięsa.

Stwierdzono także, że bydło dotknięte tą  chorobą, idzie nie­
raz na rzeź, chociaż mięso jest już zatru te; zaraza płuc bowiem 
w pierwszym okresie chorobo trudna jest do rozpoznania.

Okoliczność ta  stała się powodem, że w ostatnich czasach 
postawiono pytanie, azali zbyt częste pojawienie się błoniey (diph- 
teritis) nie jest skutkiem  używania zatrutego mięsa? Wiadomą
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także jest już rzeczą, że karbunkuł pojawia się częścićj w tych J  
przypadkach, gdzie pomiędzy bydłem rogatóm panuje zaraza płuc.

Kwestye te  pod względem ekonomicznym z jednćj, a pod 
względem hygieny z drugićj ważną odgrywają rolę, i dla tego też 
w każdćm pestępowóm państwie zwraca się baczną uwagę na rz e ­
źnie miejskie, k tóre nigdy bez odpowiedniego personelu nadzor­
czo-weterynaryjnego pozostawione nie bywają.

Badania w tym  przedmiocie znajdują się na porządku dzien­
nym, a wszystkie debaty do jednego zmierzające źródła są tak  
liczne, że notowanie ich przeciążyłoby zbytecznie naszą pracę. 
Dla tego ograniczając się na tóm, cośmy dotąd powiedzieli, m ia­
nowicie o gruźlicy, przystąpim y do podania kilku przykładów o 
innych chorobach, z których mięso i mleko szkodliwie oddziaływa 
na zdrowie ludzi.

Zaraza pyskowa, czyli plezniawka, w pospolitćj mowie zwana ] 
chorobą na pyski i ozory, dawniejszemi czasy z powodu łagodnego 
przebiegu nie zwracała na siebie szczególnój uwagi, i nikomu p ra­
wie z utrzymujących inwentarz nie przyszło na myśl, aby ta  po­
spolita choroba mogła szkodliwie oddziaływać na zdrowie ludzi. 
Tymczasem dowiedziono, że plezniawka udziela się nietylko zwie­
rzętom, ale i człowiekowi, u którego w skutek użycia znacz­
nych ilości nabiału od krów chorych, mianowicie nieprzegoto- 
wanego, choroba rozwinąć się może, pod posticią palenia w gar­
dle, częstych wymiotów i pęcherzyków w przewodzie pokarmowym, 
z czego naw it ś nierć, mianowicie u dzieci małych może wyniknąć 
Nietylko na dzieci, ale na cielęta i prosięta ssące, a nawet i na 
młode ptactwo choroba ta  groźny wpływ wywiera, sprawia bo­
wiem zapalenie kiszek i żołądka, a u starych nieżyt przewodu 
trawienia i dróg oddechowych, k tóre to choroby często śmiercią 
kończyć się mogą.

D oktor D am art z Cossonay w Szwajcaryi wspomina o dwóch 
wypadkach plezniawki, czyli zarazy pyskowój, obserwowanych u lu ­
dzi. W pierwszym wypadku choroba była dosyć łagodna, w d ru- ! 
gim bardzo niebezpieczna, gdyż spraw iła odpadnięcie pazaogci i j 
izterech palców u ręki prawćj. W obu razach oznaki choroby co- j 
chowały dokładnie plezniawkę, to jest wyrzuty pęchęrzzykowate w | 
ustach, owrzodzenia na ręku i t. p., k tó re  pochodziły z bezpo- j  

! średniego zarażenia człowieka od krów chorych. Doktor H ullin 
! z Louvainu przytacza dwadzieścia trzy  wypadki zarażenia się ludzi 

plezniawką od bydła. W yrzuty, wediug zdania tego lekarza, mogą 
istnieć na rękach, nogach, nigdy zaś na tułowiu; głównie zaś pę- 

I cherzyki i owrzodzenia formują się w ustach. Leczył on tę  choro- 
: bę przez przyżeranie kwasem solnym w ustach, na migdałach i na 
' powierzchni ciała; rany zaś opatryw ał maścią egipcką, kataplazm a- 
i mi z liści orzechowych i moczeniem w odwarze z tychże liści; 

głębsze rany leczył styraksem, wewnątrz zadawał chinę z tojadem.
Ciekawe są dwa fakta: jeden opisany prze; pp. Jonet’a i F i ­

lipa H eu’a z Chaumontu, stwierdzony zresztą licznerai przykładam i, 
że bydło chore na plezniawkę, nie tak  łatwo ulega księgosuszowi, 
a drugi opisany przez p. Michel’a, który powiada, że ospa krowia 
naturalna przeszkodziła szerzeniu się plezniawki u bydła. D oktor 
Clerc zaKommunikował towarzystwu szwajcarskiemu nauk p rzy ro ­
dniczych spostrzeżenia swe, dotyczące zaraźliwości względem ludzi, 
choroby racic i pyska u bydła rogatego. W kantonie Friburg, 
gdzie bydło prawie ciągle ulegało tćj chorobie, zdarzyło mu się 
na nią leczyć k ilka osób, które okazywały w sobie te  same 3ym- 
ptoraata zarazy co i u bydła, a mianowicie w ustach i przy nasa-



dzie paznogci. Choroba trw a u ludzi bardzo długo i sprawia wiele 
dolegliwości. Doktor Clerc zwraca uwagę właścicieli bydła, aby 
w razie pojawienia się zarazy pyskowśj, nie lekceważyli przedm io­
tu , jak  to  dotąd bywało, ale pilnie się strzegli niebezpiecznych 
następstw .

Że choroba ta  zabójcza jest dla ptactwa przekonywa fakt 
następujący: W jednćj wśi w Turyngii wybuchła, między bydłem 
w mowie będąca zaraza, podczas którćj, ja k  wiemy, ślina obficie 
się wydziela. Gęsi puszczone po chorych krowach na pastwisko, 
poczęły chorować i padać z sym ptom atam i otrucia. Podobny wy­
padek zdarzył się w innćj miejscowości z kaczkami, k tórym  dano 
resztk i napoju pozostałego w wiadrze po napojeniu krów chorych 
na plezniawkę. Kury znajdujące się w oborze razem z bydłem 
chorem na zarazę pyskową i racicową, przestały nagle jeść i zno­
sić jaja. Grzebień i ję zyk m iały nabrzm iałe i bolesne, oczy czer­
wone, a w gardzieli potworzyły się m ałe pęcherzyki.

Przez wzgląd na ograniczone miejsce, jak ie  nam zostawiono, 
nie możemy opisać wszystkich chorób, jak ie  udzielają się od zwie­
rzą t ludziom, chcieliśmy ty lko zwrócić uwagę na n iektóre choro­
by z k tórych mięso i mleko używane bywa na konsumcyę dla 
ludzi cla tego też rzucając na stronę wiele innych chorób, k tó re- 
mi się ludzie od zw ierząt zarażają nadmieniam parę słów o cho­
robie karbunkułow śj, ta k  często przytrafiającej się między bydłem
rogatśm  i owcami. .

K arbunkuł udzielony człowiekowi nosi nazwę czarnej krosty 
(Pustula maligna seu C irbunculus contagiosus), k tó ra  w człowieku 
powstaje przez nieostrożne zbliżenie części skaleczonych, a nawet 
ty lko  z naskórka obnażonych, do przedmiotów ze zwierząt cho­
rych, lub upadłych na tę  chorobę, jako to: śliny, krwi, posaki, 
sżczególnićj z miejsc, gdzie ta  ostatnia najobficiej się znajduje, 
jak o  to-.- około ło p a tk i  k rtan i i t. p.

Czarną krostę najpospoliciej spotykam y na rękach, twarzy, 
szyi; karfeuskułowe zaś zapalenie przewodów traw ienia powstaje 
najczęściej od spożycia mięsa ze zwierząt uległych chorobie k a r ­
bunkułow śj. .

W  miejs-u, gdzie ma się objawie karbunkuł u  człowieka, p o ­
w staje najprzód swędzący guziczek wielkości soczewicy, na którym  
następnie wznosi się czerwony pęcherzyk, k tó ry  w niedługim prze­
ciągu czasu przybiera kolor szary, siny, a nawet czarniawy; pó­
źniej pęcherzyk przechodzi w strup, otoczony obwódką zabarwio­
ną na kolor Diaławy lub ołowiany, części będące w bliższśj s ty ­
czności z pęcherzykiem nabrzmiewają, sta ją  się: bolesne, czerwone
i połyskujące. . , , ,  .

Trzeciego-, dnia od wystąpienia pęcherzyka, przyłącza się 
zwykle zawrót głowy, niekiedy głowa puchnie, a przy braku r a ­
tunku  nadchodzi śmierć około 7—8 dnia.

Leczenie zależy na wymyciu skaleczonego miejsca roztworem 
potażu gryzącego, am oniaku płynnego, roztw oru chlorku wapna, 
octu, moenćj wódki, a. w braku któregokolwiek z wymienionych 
środków, można użyć żelaza rozpalonego do czerwoności, a n?,wet 
w łasnej uryny. Dalsze wszakże leczenie powierzone być winno le 
karzowi.

Szczegóły tu  przytoczone na kilku chorobach są dostateczne, 
aby zwrócić baczniejszą uwagę publiczną na przedmiot obchodzący 
wszystkich, i skłonić światłych obywateli w iejskńh, oraz probo­
szczów parafij, aby przestrzegali o skutkach pożywania mleka i 
mięsa z bydła chorego i wątpliwego pochodzenia.

Nad rzeźnikam i wiejskimi i  m ałom iasteczkowym i ścisła i 
surowa kontrolla  zaprowadzoną być winna. Co do m iast większych 
to sztuk i przeznaczone na konsumcyę podlegają sumiennćj rewizyi 
w eterynaryjnej, chodzi ty lko o to, aby niby sprowadzane z bliż­
szych i dalszych okolic ulegało ja k  najściślejszśj kontrolli wetery­
naryjnej, inaczej pomimo najtroskliwszej opieki ze strony municy- 
palności, obawa zawsze pozostanie.

Romuald, Sobolewski w eterynarz.

W kwestyi żywienia zwierząt domo­
wych.

Napisał Zygmunt Gawarecki.

N a wytworzenie się rassy zwierząt i jćj wyższe uszlachetnie­
nie wywiera wpływ zarówno ważny wybór rodziców do reproduk- 
cyi, ja k  i żywienie tak  ich, ja k  i z nich otrzymanego potomstwa. 
Z tąd to hodowcy francuzcy wypowiedzieli wielką prawdę, mówiąc: 
że konia tworzy papa , maman et coffre a  aw ine  (ojciec, m atka i 
skrzynia na owies).

Widzimy też wszędzie, że gdzie rolnictwo postąpiło  o ty ła , iż 
może dostarczać paszy obfitszej i pożywniejszej, tam  też  wszędzie 
skutkiem  tego poprawiły się w izelkie gatunki zw ierząt domowych, 
podrosły, nabrały  tuszy i siły  m uskularnej. W idząc ten wpływ 
dobrćj i obfitej paszy tak  namacalny, wielu poczęło nawet już u- 
trzymywać, że wpływ krwi (rassowćj) jest mniój więcćj chimerą 
bez ważniejszego znaczenia pod względem jakiegoś użytku w ho­
dowli, a dopiero żywienie je s t wszystkićm. Otoż mniemanie takie, 
żadnój wątpliwości nie ulega, jest najb łęduiej3ze, a gdyby mogło 
uznanie znaleźć u gospodarzy, sku tk i jego dałyby się w niedługie.! 
czasie poczuć jak  najgorsze, jak  najfatalniejsze.

Krew (rassa) bowiem będzie zawsze pierwiastkiem  wszelkiej 
doskonałości kształtów  i energii rodowćj. Jest ona, że tak  powie­
my źródłem wszelkich ulepszeń. Zatem t- ż  nie rachować się z nią 
jest to  n ietylko że nie postępować naprzód, ale się jeszcze nawet 
cofać, je s t to  bezmyślnie psuć to, co jest dobrego.

Dobre żywienie, niemożna zaprzeczyć, że jest znakom itą i 
wielkićj wagi rzeczą, k c z  ma ono dopiero wtedy całą swą w ar­
tość zupełnie, skoro idzie razem w parze z umiejętnym na krew 
względem. Bez tego bowiem względu dobre żywienie spraw ia ty l­
ko grubszemi i większemi nasze zwierzęta, ale samo jedno przez 
się nie może naprawić ani niekształtności form , ani też owych ró ­
żnych szczególnych przymiotów i usposobień, jak ie  są wrodzone 
rozmaitym rassom, ani też owój rassowćj energii, jeżeli j)ćj brak 
jest w k tó rym  gatunku.

Zatóm k to  chce nieomylnie dojść do poprawy swych zwierząt 
domowych, niech się koniecznie zawsze trzym a tćj zasady: W ybór 
rodziców i jednocześnie dobre żywienie,—ponieważ jedno bez d ru ­
giego zaledwie połowiczną ma wartość.

Każdy pokarm  przez stosowne przyrządzenie może teraz do­
znać pewnego polepszenia, to jest, że zwierzę go straw i, czyli o- 
bróci na swój pożytek łatw ićj i  całkowicićj, to jest, że z tego 
pokarm u nic nie będzie nieatrawionego, hezużyteczuego odchodziło 
ze zwierzęcia. Okoliczność ta  jest pod względem finansowym nie­
zmiernie ważuą dla każdego hodowcy, i dla tego też o n ić j tu ta j 
pomówimy.

K ilka la t temu p. Rotherm el, w eterynarz w W ielkiem  Ks. 
Heskićm, zwracał uwagę gospodarzy niemieckich na bardzo błędne 
mniemanie, a pomimo to jednak mocno rozpowszechnione, że po­
karm y spożyte przez nasze domowe zwierzęta, jeszcze raz w żo­
łądku  ich ulegają mechanicznemu rozdrobnieniu. Dotykać to 
może tylko ptactw a domowego, którego ściany żołądkowe złoż ne 
z silnych i grubych mięśni, z. łatwością rozcierają ziarno* roz­
miękczone poprzednio w jego wolach.

W żołądkach zaś zw ierząt domowych pokarm y nie ulegają 
podobnój operacyi, a raceój w stopniu bardzo słabym, zatem  też 
spożytkowanie Ł strawienie pokarmów zależy w nich jedynie od 
rozdrobnienia, w jakiśm  się je im podaje, oraz od tego. zmiażdże­
nia zębami i pomieszania ze śliną, jakich dokonywa samo zwierzę 
podczas jedzenia.

Ziarno, zwłaszcza też z tw ardą plewą, wtedy jest n a js ła w ­
niejsze, jeżeli będzie popriednio namoczone, pogniecione lub po- 
tratow ane. Jeśli zaś ziarna tak ie  dają się w całości, to należy je 
choć mieszać z plewami lub sieczką, a to, ażeby tym  sposobem 
zmusić zwierzęca do lepszego zmiażdżenia ziarna zębami, a zapo- 
biedz, żeby w całości, to  jest nie3trawione, z gnojem z nich nie 
odchodziło.



Z końmi, chociaż i u nich część ziarna niestrawiona idzie też 
w niwecz, łatwićj jest sobie jeszcze poradzić, ale z bydłem roga- 
tóm jest to o wiele już trudnićj, z samego ustroju organizmu tych 
zwierząt.

U zwierząt jednożołądkowych bowiem, jak  naprzykład u ko­
ni, przewód pokarmowy idący przez szyję i jamę piersiową, roz­
szerza się po za przeponą w worek, to jest w żołądek mający 
cienkie, muskularne ściany, który następnie zwęża się przy połą­
czeniu z kiszkami w kanał kiszkowy, idący w zakrętach aż do 
otworu odchodowego. Pokarm dostatecznie pożuty i pomieszany ze 
simą, dostaje się częściowa do żołądka, gdzie przerobiony na mas- 
s@, w tym dopiero stanie przechodzi do kiszek, w którym rozgałęzio­
ne naczynia wysysają czgści pożywne i do krwi je doprowadzają.

U przeźuwaczów przewód pokarmowy prowadd także do ja ­
my piersiowćj, ale następnie otwiera się jakby rynna wprost do 
trzeciego i czwartego żołądkowego przedziału, to jest do tak zwa­
nych ksiąg i ślazu. Dwa zaś pierwsze przedziały, z których pier­
wszy, to jest żwacz, ma bardzo wielki rozmiar, a drugi czepiec 
okrągły wielkości głowy, są pobocznemi odnogami pokarmowego 
przewodu. Otoż przy tego rodzaju żołądkowym ustroju, pasza su- i 
cha, jak np., siano i t. p., niepożuta dokładnie, ale tylko zgaiecio- 
na i zwilżona ś!iną, dostaje się w opienionych dużych zwitkach 
przez prżewói pokarmowy aż do owćj rynny, bęjącój przedłuże­
niem pokarmowego przewodu. Dostawszy się tam, rozpycha ściany 
tćj rynny przez swą wielką objętość i wpada do pierwszego prze­
działu żołądkowego, to jest do żWacza. Przez tarcie ścian i dzia- I 
łanie soku żołądkowego pokarm ten zamienia się w massę, zkąd 1 
częściowo przechodzi przez właściwy otwór do drugiego przedzia- i 
łu, do czepca, zkąd znowu wraca do rynny pokarmowćj, a przez 
jój ściskanie się napowrot do pyska. Tu znowu przeżuta na nowo, 
rozdrobiona i przerobiona ze śliną, a więc w stanie jakby pół 
płynnym, zsuwa się przez skróconą teraz rynnj pokarmową do 
trzeciego oddziału, to j :st do ksiąg. Woda i napoje nie wracają 
do pyska, ale od razu dostają się do trzeciego i czwartego prze­
działu żołądkowego.

Ziarno niejako śroikHje pomiędzy karmą suchą a napojem. 
Bydło go nie żuje, chociażby b y ł; nawet i pomieszane z sieczką, i 
lecz tylko zmiegzawszy go ze śliną w bryłki, połyka w całości! i 
Większa część ziarna, z powodu swój drobnćj objętości dostaje się ' 
w sposób powyżćj opisany przez rynnę pokarmową wprost do osta- i 
tnich przedziałów żołądkowych, a ztąd do kanału kiszkowego, i 
gdzie niestrawiona nie może też dostarczyć krwi potrzebnych pier- j 
wiastków. Ta zaś część ziarna, która dostała się do pierwszego 
przedziału, a ztamtąd do czepca, nie wraca także z karmą suchą i 
dla odżucia do pyska, ale po największej części dostaje się ztam- j 
tąd przez otwór czepca wprost do trzeciego przedziału, to jest do j 
ksiąg. Tak więc prawie cała ilość ziarna jest nieprzeżuta, a przez ; 
to dużo z niego jest wcale niestrawionego, a żatćffi nie przyniósł- ! 
szy wcale karzyści zwierzęciu, wychodzi z jego odchodami.

Rzecz przeto jasna z tego, że zboże nieposzrutowane lub - 
uienamoczone jest wcale nieprzydatne na pokarm dla bydia roga- i 
tego (np. podczas jego tuczenia), a to nawet jeszcze i wtedy, sko- I 
ro zostanie pomieszane z sieczką ze słomy lub siana. NajtiCzeńsi j 
też weterynarze podzielają w zupełności- to zapatrywanie się. j 
Twierdzenie zaś gospodarzy niemieckich, powtarzane też niekiedy i 
1 Przez naszych, jakoby zboże całe wytwarzało muskuły w zwie- I 
rzęciu, a potratowaae tłuszcz tylko, jest bez najmniejszćj podsta- 
wy i dla tego też,najzupełniej fałszywe.

Robiono też już wielokrotnie próby, które stanowczo pod 
tym względem wykazały fałszywość tego urojonego, a na niczćm 
a niczćm nieopartego mniemania. Z pomiędzy wielu takich prób, 
przytoczymy tu w niedawnych czasach dokonane doświadczenia 
rvfrv “ T ? *  Lshman’a" w Miemczech, z których pozyskane

Wv£eCJ> J%ce w kwestyi. 
riflrnem nSMo t ciel6ta, a raczćj jałowizna żywione calćm 
ziarnem, oddawały w swych odchodach jak następuje:
fWotn™ • , 'miesi§czn<i 8-miesięczne 6-mienęczneSRS ST— i" na 100 "a 810 \  “ 100
Jęczmienia z sieczką 37 !j ” 21 ” i s \  ”

3 —

Równocześnie zaś jałowizna tego’ samego wieku i żywiona 
tąż samą ilością jęczmienia i owsa, ale wprzód pogniecionych *  
odchodach swych nie miały wcale ziarn eałych, niestrawionych’

Rohde karmił znowu na próbę trzy krowy ziarnem \  któ 
rych pierwsza dostawała codziennie 3 funty jęczmienia, druga tyleż 
żyta, ą trzecia tyleż owsa. Odchody tych trzech krów zaw ierać 
w sobie niestrawionego: 28 łutów jęczmienia (a więc praw e że 
trzecią część tćj ibsci jaką spożyła), 27 łutów żyta, 19 łut. owsa 
•>* n d.0teWjadczen tych już nic ulega najmnkjszćj wątpliwości* 
że dawanie ziarna całego na paszę zwierzętom jest niekorzWnóm 
marnotrawstwem za drogo i nawet za bardzo drogo f a S S S S  
gospodarza, o czćrn się zresztą jak najłatwiój każdy przekonać
może, obserwując gnój zwierząt żywionych ziarnem, lecz w ch iili 
jak  one ten gnój oddają. ouwui

Któż nie widział, jak podczas młócenia pszenicy koń rhr> 
dzący w maneżu dorwawszy się do narałóconej tójże pszenicy to 
część co jej spożył oddał potóm w swym gnoju zupełnie niesfra- 
wioną tak, że każde ziarno ani tknięte przeszło przez jego żołą­
dek. Zdarzało nam się widzieć mwet, że koń co przy Jz f  r S -  
nieco Więcśj zdołał spożyć pszenicy, puszczał potóm bobki “ h L  
literalnie w połowie zawierały w sobie tego niestrawionego ziarna 
jakie na próbę posiądę bardzo pięknie i nezadługo wzeszło r ud 
* *  “ W *  c h ,c k l  taki maty, ma® M o S a y  o j
konia żołądek, ponieważ iftoże strawić zieloną pszenice która koń 
spożywszy niestfawiotfą potóm Wydaje. (Dn. j

ROZMAITOŚCI.

, .  . 1^8^^nieni6 fflleka. Ścisłe badanfa wykazują, że mleko błę­
kitnieje pochodząc od krowy chorój na niestrawność ńllJ* Jii! 
zięWenie się od przeciąga hib naglój zmiany ciepłości. Przyczyna 
błękitnienia mleka jest ferment lotnój natury. Od fermentu te™ 
zmienia się mleko i jego ser. Kolor' niebieski powstaje w tym 
przypadku pod wpływem powietrza. Najprzód błękitnieje powierz­
chnia mleka, i tóm więcój im ono obfitsze jest w “ n t Z  .
wŁ:KcV«ch&oS -X ■asrsgftrsf

Sprawozdania tygodniowe.

Gdańsk dnia 16 lipca 1881 r.

Owsa z sieczką

Ubiegły tydzień odznaczał się upałami, które dotychczas 
bezprzestanme trwają, takićj pogody pragnęlibyśmy podczas £ w  
które szybkim zbliżają się krokiem. aiw’

W Nowym-Yorku cena pszenicy podniosła się o I  cent nie­
cono bowiem 1 doi. 28 cent. za buszel, w zakupnach na sferbień 
udzielano już tylko 1 doi. 25 cent., za mąkę płacono ń i e z r S S  
5 4 ó l. Wywóz tegfctygodniowy wynosił do Anglii 112 000 kwartę 
rów, w ubiegłym tygodniu 194.000 kw., do kontynentu 40 000 k i  
w ubiegłym tygodniu 50,000 kwr„ z Kalifornii7 do L g l i i  10 000 
kwr., w ubiegłym tygodniu 56,000 kwr. Zapasy kontrollowane ćyf 
Sible supply) wynosiły 12,127,000 buszli. ^

Angielskich targów usposobienie było nadzwyczaj osim łe i 
chęć kupna nieznaczna. Mimo nienadejścia 30 ładunkói okręto 
wych ze zbożem, znajdowało się jeszcze 14 b. m. 10 ładunków ze 
zbożem bez kupca. W Londynie usposobienie spokojne przy dowf-
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zie 90,461 kwarterów naprzeciw 55,262 kwr. w ubiegłym tygodniu. 
Liwerpool za pszenicę i mąkę udziela ceny dość stałe. W Hull i 
Leit,h targi zbożowe nadzwyczaj spokojny ibezobrotny miały prze­
bieg. Na targach francuzkich kupujący zyskali niejakieś ustępstwo; 
tranzakcyj jednak odbyło się niewiele, W Paryżu mąka i pszenica 
płaconą była niźćj. Słaba tendencya na pszenicę panuje również 
w Belgii i Hollandyi, a w tym ostatnim kraju spadło jeszcze żyto 
i to bardzo znacznie. W prowincyach nadreńskich pokrywano ty l­
ko najkonieczniejsze potrzeby nowe mi zakupami, z któremi rezer­
wowano się jak nigd?. W południowych Niemczech daje się ró ­
wnież odczuwać powolna redukcya cen, która również rozpoczyna 
się i w Austro-Węgrzech. W Berlinie doznała pszenica 2 mr., ży­
to 10 mr. zniżki. Na naszym targu główny pokup panuje na lo ­
kalne potrzeby, i tylko pewne wyborowe gatuki kupowano po zni­
żonych cenach na eksport. Ogółem sprzedano 730 tonn. W tych 
dniach mieliśmy też dowozy z Ukrainy i Podola świeżego rzepiku, 
którego kondycya jest zadawalająca.

Płacono w końcu za 1000 kg.
fun. w. hol.

Pszenicy krajowćj wysoko pstrój 127—128 
polskićj pstrćj i jasno- 

- '  "  1 1 8 -119
1 2 2 -1 2 6  
12 7 -1 2 9  
12 5 -1 3 0  
127—128 
11 8 -1 2 7  
120—125 
119

mr.
218

czyli kop. za pud
169

kolorowćj 
„ polskićj jasno-pstrćj 

szklistćj 
wysoko-pstrćj 

” „ białćj
„ ruskićj czerwonćj 

Żyta krajowego 
„ ruskiego 

Grochu polskiego na paszę 
Owsa krajowego grubego 

„ ruskiego oclonego 
Rzepiku zimowego krajowego

ruskiego tranzito

-185
-200

184-
190- 
208 
21 0 -2 2 0  
219
191—207 
198—203 
182

1374—140 
180 
150 
238 
232

1 4 2 -1 4 3
147—155 
161
16 3 -1 7 0
1694
148—160 
153—157 
141 
106-108
139 
116 
184 
180

Za 10,000# litr. okowity płacono mr. 58, lecz wczoraj tak­
że mr. 55,10.

Banknoty rossyjskie rs. 100 mr. 213,25. Berlin mr. 212,26.
Aleksander Makowski et Comp.

Bank kredytowy Donmirski, Kalkstein, Łyskowski i Sp. w Toruniu.
Toruń dnia 16  lipea 1881 r.

Od początku bieżącego tygodnia powietrze było ciepłe i su­
che, od 3 ch dni zaś mamy prawdziwie tropiczne upały. Wczoraj 
w południe wskazywał termometr podług Rćaumura 24, a przed­
wczoraj 29 stopni w cieniu, dziś od samego rana mamy już nie­
zwykle ciepłe powietrze.

Sprawozdania o widokach na sprzęt zboża w Niemczech bar­
dzo są rozmaite, na mocy przecięż zebranych doniesień cenią 
sprzęt, przyjąwszy liczbę 100 za sprzęt średni, jak następuje: 
Przecięciowy sprzęt pszenicy wynosić będzie 80, żyta 77, jęcz­
mienia 89, owsa 84, owoców strączkowych 83, kartofli 95, rzepiku 
i rapsu 70, siana koniczynnego 63, łąkowego 69. Wedle cyfr tych 
Niemcy nie będą miały w żadnym gatunku zboża nawet średniego 
sprzętu. W Austryi sprzęt pszenicy w południowych okolicach już 
jest rozpoczęty; plon je s t obfity i tylko częścią średni. W ogóle 
jest nadzieja na bardzo dobre żniwa. I  sprzęt żyta będzie większy 
niż zwykły średni. Sprzęt jęczmienia będzie częściowo cokolwiek 
lepszy niż średni, częścią tylko średni. Również i co do owsa, jak 
i owoców strączkowych tylko pomyślne nadchodzą wiadomości. 
Widoki na sprzęt pszenicy w Królestwie Polskićm są w ogóle do­
bre, w niektórych okolicach nawet spodziewają się wyborowego 
sprzętu, natomiast mniój pomyślny będzie sprzęt żyta. Jęczmień i 
owies ucierpiał z powodu posuchy, sprzęt przecięż powinien być 
dość dobry. Pomyślne sprawozdania o przyszłym sprzęcie bardzo 
wielki wywarły wpływ na handel zbożowy; przedewszystkićm zaś

osłabła nadzwyczaj tendencya na targach tarninowych. W Nowym 
Yorku tymczasem ceny się utrzymywały; sprzęt pszenicy zimowćj 
w Ameryce już jest ukończony, a brak oznaczają na 2 0 —25#, 
czyli 80—100 milionów buszli. Wywozy amerykańskie w ostatnim 
tygodniu były mierne. W Anglii interes bardzo był ociężały, po­
nieważ sprzedający bardzo mało byli skłonni do obniżki cen. We 
Francyi było w pierwszćj połowie tygodnia mocne usposobienie, 
ponieważ odbyt mąki był dobry, w następnych dniach przecięż 
ceny się obniżyły, ponieważ zaofiarowanie przedewszystkićm na 
późniejsze odstawy było wielkie. W Belgii i Hollandyi słaba pa­
nowała tendencya; nad Renem kursa w ostatnich dniach znacznie 
się obniżyły, a i w południowych Niemczech tylko przy obniżo­
nych cenach sprzedaż była możliwa. W Austryi i Węgrzech były 
ceny bardzo chwiejne.

Na naszym placu panowała skutkiem niepomyślnych sprawo­
zdań z targów zamiejscowych słaba tendencya, a ceny żyta znowu 
się obniżyły.

Płacono za 1000 kilogr
» { 4 a  1 1 K 1 Q OPszenica tranzito 115—132 fun.

krajowa pstra 123 
129

Pszenica jasna

„ porosła 
Żyto tranzito

„ krajowe

123-
129-

-128
-131
-128
-137

11 5 -1 2 8  
1 1 5 -1 2 3  
1* 8 -1 3 0  

Jęczmień ruski
krajowy 

Owies ruski 
„ krajowy 

Groch na paszę 
„ kuchenny 
„ Victoria 

Rzepak grubo ziarnisty 
Rzepik 
Rydz (lnica)
Łubin żółty 
Łubin niebieski 
Koniczyna czerwona 

biała

170-185  Mrk.
1 8 5 -1 9 5  . 
2 0 0 -2  5 , 
1 9 5 -2 0 5  „ 
2 0 5 -2 1 5  . 
14 0 -1 7 5  „ 
1 7 8 -1 9 0  . 
1 8 0 -1 8 5  „ 
1 8 8 -1 9 0  . 
14 5 -1 5 5  
1 4 5 -1 6 5  „ 
150—160 ,  
155—170 , 
1 5 0 -1 7 0  „ 
18 0 -2 0 0  r 
2 0 0 -2 2 0 ' „ 
2 1 5 -2 3 5  „ 
210—225 , 
180—200 „ 
10 0 -1 1 0  „ 
1 0 0 -1 1 0  „ 

20—3 5 1
25—45 za 50 kgr. netto. 
2 0 - 3 0 1Tymotka

W Hamburgu panowało na okowitę słabe usposobienie, i brak 
było pokupu.

Płacono za okowitę kartoflaną bez beczki 43 mr., w becz­
kach tel quel 45 mr. Za okowitę łącznie beczek kontraktowych:

I’S a
i®  i  i  óa  N T 2

ł ■3 i  lua 3 -  
* S £*.2 * -3 £tij 42 m <t> "*3

na czerwiec-lipiec 47£ 
na lipiec sierpień 471'4 e *
na sierpień-wrzesień 474 ) ftgjS'© ■?
na wrzesień-paźdz. 46 
na paźdz.-listopad 45 
na listopad-grudzień 45

Dzisiejsze kursa berlińskie.
Rossyjskie banknoty 212.90
Pszenica lipiec-sierpień 209.0i)
Pszenica wrzesień-paździer. 209.50

New-York 1,28
loco 180.1)0
lipiec 175 00
lipiec sierpień 168 50
wrzesień październik 163.00

Olej rzepakowy, lipiec-sierpień ■ 3 00
wrzesień-październik 53 49

Okowita loco 57.70
lipiec-sierpień 56 80
wrzesień październik 54 60

kop. 1,42
1.41
1.42 J55 
1 38 
1,33 Ł  
133

Mrk.

Żyto

W drukarni Gazety Warszawskićj, ulica Długa Nr. 557. — ^osaojeno Ifeiiisypoio.—Bapmana, 9 (21) Iio.ih 1881.
MW WfcWiTMK'lOl


